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KRÓTKO O FILMIE

Kiedy ginie „Soczek”, partner „Majamiego", policjanci z wydziału terroru rozpoczynają dochodzenie. Schwytanie sprawcy uważają nie tylko za swój obowiązek, ale też punkt honoru. Niestety, wydział jest przetrzebiony zmianami organizacyjnymi i zwolnieniami. W tej sytuacji, aby stawić czoła gangsterom, stołeczny komendant ściąga do Warszawy rozproszonych po prowincji, doświadczonych policjantów. W stolicy pojawiają się „Despero", „Metyl” oraz – prosto z Waszyngtonu – „Nielat", zwany obecnie „Quantico”. Tymczasem w walce o dominację nad miastem, toczonej między gangami z Pruszkowa i Wołomina, pojawia się trzeci, znaczący gracz – Czarna Wdowa...
O FILMIE

Kiedy w zamachu ginie „Soczek”, partner „Majamiego", policjanci jednoczą się w myśl zasady: my, psy, musimy trzymać się razem. Pomszczenie kolegi stawiają sobie za punkt honoru i najwyższy priorytet. Zadanie skutecznie utrudniają im jednak ograniczenia pracy w policji: niedopinający się budżet, zwolnienia i kolejne przeniesienia. W tej sytuacji komendant stołecznej może zrobić tylko jedno - ściągnąć tych, którzy w imię sprawy gotowi są poświęcić wszystko. I tak po trzynastu latach na ekranie znów pojawiają się obok siebie „Despero", „Metyl” oraz „Nielat”, który po szkoleniu w Waszyngtonie nosi teraz ksywę „Quantico”. Trio zatrzęsie światem pruszkowskiej i wołomińskiej mafii. Ale wyposażeni w giwery gangsterzy to dziś niewielki problem w porównaniu z Czarną Wdową, która wżeniła się w przestępczy światek i nie zamierza ograniczać się do takich drobnostek jak handel narkotykami, wymuszenia czy nielegalne przemyty. To kobieta, która nie cofnie się przed niczym, by położyć łapę na wszystkim. „Despero" będzie musiał podejść wyjątkowo blisko niej, żeby przekonać się, jak funkcjonują współczesne organizacje przestępcze. Tylko czy nie sparzy się przy igraniu z ogniem?
TWÓRCY
WŁADYSŁAW PASIKOWSKI – SCENARIUSZ I REŻYSERIA
Najbardziej hollywoodzki spośród polskich reżyserów, mistrz kina gatunkowego. Zadebiutował w 1991 roku filmem „Kroll”, sensacyjną historią dezercji Marcina Krolla (Olaf Lubaszenko) z jednostki wojskowej na kilka dni przed pokazowymi manewrami. Krytycy docenili amerykański styl filmu, dobre aktorstwo i dynamiczną akcję. Na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych obraz został uhonorowany nagrodą za debiut i Nagrodą Specjalną Jury. Rok po „Krollu” powstały „Psy”, a w 1994 roku druga część z podtytułem „Ostatnia krew”. Sensacyjno-kryminalne filmy, dziejące się w polskich realiach przełomu 1989 – 1990, stały się przebojami kinowymi początku lat 90. Pierwsza część przyniosła Pasikowskiemu nagrodę za reżyserię na FPFF w Gdynii, a czytelnicy „Filmu” przyznali „Psom” Złotą Kaczkę dla najlepszego filmu 1992 roku. Dużym sukcesem był też „Słodko-gorzki”, nakręcony w 1996 roku, którego akcja rozgrywa się wśród uczniów jednego z liceów. Główny bohater - Mat (Rafał Mohr) po powrocie do kraju dowiaduje się, że jego kolega powiesił się. Ten obraz pokazał Pasikowskiego jako twórcę kina psychologicznego. Następnie reżyser nakręcił dwa filmy wojenne: „Demony wojny wg Goi” i „Operację Samum”, które przy polskim budżecie w niczym nie ustępowały zachodnim produkcjom. Koszmar i okrucieństwo wojny szły w parze z jej spektakularnością. W 2001 roku Pasikowski zrealizował jeszcze „Reich”, po którym zrobił sobie przerwę od kina. Współpracował w tym czasie m.in. z Andrzejem Wajdą przy scenariuszu najgłośniejszego polskiego filmu ostatnich lat - „Katynia”. W latach 2004-2008 zrealizował z Apple Film Production dwa sezony serialu kryminalnego „Glina”, z Jerzym Radziwiłowiczem i Maciejem Stuhrem w rolach głównych. Obie serie zostały nazwane przez krytyków m.in. „najlepszym serialem kryminalnych wszech czasów”, a Jerzy Radziwiłowicz otrzymał Wiktora za najlepszą rolę męską. Po 11 latach Pasikowski powrócił do kina w wielkim stylu filmem „Pokłosie” w 2012 roku, którym wywołał ożywioną dyskusję na temat relacji polsko-żydowskich. Polemiki i kontrowersje wzbudził także jego kolejny film „Jack Strong”, w którym sportretował pułkownika Kuklińskiego, współpracującego z CIA agenta, przez jednych uważanego za bohatera, przez innych za zdrajcę Polski. W filmie zagrał hollywoodzki gwiazdor Patrick Wilson, a krytycy zachwycili się intrygą i rolą Marcina Dorocińskiego, którego w roli „Despero" zobaczymy w „Pitbull. Ostatni pies”. Wraca do niej po 13 latach i jest to powrót w najlepszym stylu!
MACIEJ LISIECKI – ZDJĘCIA
Przedstawiciel młodego pokolenia operatorów (urodził się w 1979 roku w Poznaniu), który pracuje z czołowymi polskimi reżyserami. Studiował na Wydziale Operatorskim PWSFTviT w Łodzi. Dyplom otrzymał w 2010 roku. Wybiera te filmy, które wyróżniają się na polskim rynku swoim międzynarodowym charakterem, bo tak pisano o „Sali samobójców”  i „Mieście 44” Jana Komasy, „Róży” i „Wołyniu” Wojciecha Smarzowskiego, „Wojnie polsko-ruskiej” Xaverego Żuławskiego czy „Bogach” i „Najlepszym” Łukasza Palkowskiego. Przy tych produkcjach Lisiecki pracował jako operator kamery. W „Pitbullu. Ostatnim psie” Władysława Pasikowskiego był odpowiedzialny już za całość zdjęć, a doświadczenie zdobyte na planach uznanych twórców udało mu się wykorzystać do tego, by opowiedzieć historię ze scenariusza i stworzyć klimat filmu także z pomocą zdjęć, które - tak samo jak muzyka - są tu w pełni autorskie.
AKTORZY
MARCIN DOROCIŃSKI – SŁAWOMIR „DESPERO” DESPERSKI
Jeden z niewielu polskich aktorów, który poza karierą w kraju rozwija skrzydła za granicą. Ukończył warszawską PWST w 1997 roku. Aktualnie związany z Teatrem Ateneum w Warszawie. Jego filmowa kariera rozpoczęła się od wielkiego sukcesu obrazu pod tytułem „Pitbull” (2005) Patryka Vegi, w którym Dorociński stworzył jedną ze swoich najbardziej rozpoznawalnych i brawurowych kreacji, czyli policjanta wydziału zabójstw „Despero”. Zaś talent aktora dostrzegł sam Juliusz Machulski i powierzył mu role w filmach „Vinci” (2004) i „Kilerów 2-óch” (1999). Kolejny spektakularny sukces to udział w debiutanckim obrazie Borysa Lankosza pt. „Rewers”, zwycięzcy Festiwalu Filmowego w Gdyni w 2009 roku. Dorociński stworzył też niezwykle wiarygodne i sugestywne portrety swoich bohaterów, chociażby w „Boisku bezdomnych” (2008) Kasi Adamik, debiucie fabularnym Bartka Konopki „Lęk wysokości” (2012), w „Róży” (2012) Wojciecha Smarzowskiego, u którego pojawił się też w filmach „Drogówka” (2013) i „Pod Mocnym Aniołem” (2104), czy wreszcie w „Jacku Strongu” (2014) Władysława Pasikowskiego. Świetnie poradził sobie także w serialach „Bez tajemnic” i „Pakt”, wyprodukowanych przez HBO. Dorociński jest laureatem między innymi nagród za pierwszoplanowe role męskie na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni – „Ogród Luizy” (2007), „Rewers” (2009) i „Róża” (2011). Został również wyróżniony nagrodą im. Zbyszka Cybulskiego dla najlepszego młodego aktora polskiego w 2005 roku, a także nagrodą Jantar 2005 za najlepszą rolę męską na Festiwalu Debiutów Filmowych „Młodzi i Film” w Koszalinie za film „Pitbull”. Oczy światowej krytyki zwróciły na niego uwagę po roli w „Operacji Anthropoid” (2016) Seana Ellisa, w której zagrał u boku Cilliana Murphy’ego i Jamiego Dornana. Teraz, po trzynastu latach, powraca do swojej kultowej roli policjanta „Despero" w filmie Władysława Pasikowskiego „Pitbull. Ostatni pies”.
DOROTA „DODA” RABCZEWSKA – MIRA
Nieustannie jedna z najpopularniejszych osób w Polsce. Stacja CNN umieściła ją na liście najbardziej znanych na świecie Polaków w całej historii kraju (obok Lecha Wałęsy czy Jana Pawła II). Urodziła się 15 lutego 1984 roku w Ciechanowie. Jej przygoda z muzyką zaczęła się od najmłodszych lat, gdy stwierdzono, iż posiada słuch absolutny. Wygrała Konkurs Piosenki Dziecięcej w Ciechanowie oraz wzięła udział w programie telewizji Polsat „Powitanie Lata w Gdańsku”. W 1997 roku podjęła naukę w Studium Wokalnym Elżbiety Zapendowskiej, zaś już na początku 1998 przyjęto ją do teatru Studio Buffo, gdzie występowała w takich przedstawieniach jak „Metro” czy „Przeżyj to sam”. W 2000 roku Doda została wybrana wokalistką grupy muzycznej Virgin, pokonując tym samym setki kandydatek, które przybyły na przesłuchania i podpisała kontrakt płytowy z wytwórnią Universal Music Polska. Z zespołem nagrała takie przeboje jak „Dżaga”, „Kolejny raz” i „Nie zawiedź mnie”. Od 2007 roku rozpoczęła solową karierę. Efektem licznych występów telewizyjnych, przebojowych kompozycji oraz niepowtarzalnej oprawy towarzyszącej wydaniu jej solowej płyty „Diamond Bitch”, była rewelacyjna sprzedaż - zadebiutowała ona na pierwszym miejscu listy OLiS i utrzymywała się tam przez pięć pierwszych tygodni. W 2008 wystąpiła gościnnie w filmie „Serce na dłoni”, reżyserowanym przez legendarnego Krzysztofa Zanussiego. Z sukcesami kontynuowała swoją solową karierę muzyczną do sierpnia 2016 roku, kiedy utworem „Niebezpieczna kobieta”, nagranym do filmu „Pitbull. Niebezpieczne kobiety” Patryka Vegi, powróciła po niemal 10 latach przerwy do reaktywowanego zespołu Virgin. W listopadzie ukazał się album „Choni”, zawierający nie tylko premierowy materiał grupy, ale również jej największe przeboje. Jak podkreśla Doda, rola Miry w filmie „Pitbull. Ostatni pies” Władysława Pasikowskiego jest spełnieniem marzeń… jej mamy i jedyną postacią, w którą zawsze chciała się wcielić na ekranie.
KRZYSZTOF STROIŃSKI – MIROSŁAW „METYL” SANIEWSKI
Wystarczy, że pojawi się w filmie tylko na chwilę, a już nie da się o nim zapomnieć. Tak było w przypadku takich filmów jak: „Zaczarowane podwórko”, „300 mil do nieba”, „Wszystko, co najważniejsze…”, „Historie miłosne”, „Ciało”, „Janosik. Historia prawdziwa”, „Enen”, „80 milionów”, „Szczęście świata” czy „Tarapaty”. Absolwent wydziału aktorskiego Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej w Łodzi. Od 1979 roku jest aktorem teatrów warszawskich: Komedii (1979-1981), Dramatycznego (1981-1984), Nowego (1988-1989), Powszechnego (od 1990) oraz Studio (gościnnie). Znany polskiej publiczności z licznych filmów, seriali i spektakli teatralnych. Laureat rozlicznych nagród. Był uhonorowany m.in. za najlepszą główną rolę męską 2009 oraz wyróżnieniem honorowym na 33. FPFF w Gdyni za film „Rysa” Michała Rosy, a także Grand Prix na Krajowym Festiwalu Teatru Polskiego Radia i Teatru TV „Dwa Teatry” za rolę w spektaklu telewizyjnym „W roli Boga” Marka St. Germaina.
RAFAŁ MOHR – krzysztof „quantico” magiera
Aktor odkryty przez Władysława Pasikowskiego, u którego zadebiutował na ekranie w 1996 roku rolą Mata w dramacie „Słodko-gorzki”. Urodzony 3 maja 1975 roku w Bytowie, gra w filmach i w teatrze. Ukończył Warszawską Akademię Teatralną w 1998 roku i dostał Nagrodę im. Aleksandra Bardiniego dla najlepszego absolwenta Akademii Teatralnej przyznaną przez rektora tej uczelni, a 6 czerwca tego samego roku zadebiutował na deskach Teatru Polskiego w sztuce „Sędziowie“ Wyspiańskiego w reżyserii Pawła Łysiaka. Zręcznie łączy role komediowe i dramatyczne, a jego repertuar łączy tak różne produkcje jak „Graczykowie” (1999-2000), „Egoiści” (2000), „Wiedźmin” (2001), „Magda M.” (2005-2006), „0 1 0” (2008), „Głęboka woda” (2011-2013) czy „Czerwony pająk” (2015). W latach 2006-2007 wykładał na wydziale aktorskim w Warszawskiej Szkole Filmowej.
WYWIAD Z MARCINEM DOROCIŃSKIM: MAM OLBRZYMI SZACUNEK DO MUNDURU
Co Ci przychodzi do głowy, kiedy słyszysz tytuł „Pitbull”?
Wyłącznie dobre, ciepłe i serdeczne skojarzenia oraz wspomnienia ciężkiej pracy. Pracy w ciszy, w spokoju, w skupieniu, kiedy nikt nie zakładał, że tworzymy kultową produkcję, ale ze świadomością, że mamy bardzo dobrze napisany scenariusz. Reżyser wiedział, co robi, zaprosił do współpracy świetnych aktorów i bardzo długo się z nami przygotowywał do zdjęć, które były trudne ze względu na wymagające sceny. Ale trud opłacił się, w czym upewniłem się, kiedy zobaczyłem zmontowany film. Powstał ważny portret zbiorowy ludzi, którzy wykonują ciężką pracę, nie licząc na poklask. Zostawiłem kawał serca na planie - także z tego względu to bardzo ważny dla mnie obraz, za który dostałem kilka znaczących nagród. Kiedy słyszę „Pitbull”, mam uśmiech na twarzy.
„Ostatni pies” powstawał w skrajnie innych warunkach: oczekiwania publiczności są ogromne, media czepiają się, czego tylko mogę. Jest głośno i hałaśliwie.
Nie lubię, kiedy o filmie jest głośno przed premierą. Na cały ten zgiełk składają się głównie insynuacje i plotki, niezdrowe zainteresowanie portali plotkarskich. Podobnie zresztą było, kiedy z Władysławem Pasikowskim kręciliśmy „Jacka Stronga”. Wtedy wszyscy wygłaszali swoje opinie na temat filmu, zanim go zobaczyli. Od premiery pierwszego „Pitbulla” Patryk Vega nakręcił jeszcze dwa filmy zatytułowane w ten sposób, w których nie zagrałem z różnych powodów. Brakowało mi przede wszystkim należytego pożegnania z podkomisarzem Sławkiem „Despero” Desperskim, moim bohaterem wzorowanym na policjancie Sławku Opali, którego dziś z nami już nie ma. Myślałem, że już nigdy do tej postaci nie wrócę. Nie przypuszczałem, że ktokolwiek będzie w stanie napisać scenariusz, który godnie Sławka pożegna. Ludzie często mnie pytali, dlaczego nie ma „Despera" w nowych filmach. Mnóstwo osób domagało się jego obecności, zaczepiali mnie na ulicy, pamięć o moim bohaterze nie umarła, tęsknili za nim. Postanowiłem zatem zaryzykować i razem z Władysławem Pasikowskim wrócić do postaci „Despera”.
Co Cię przekonało do scenariusza Pasikowskiego?
Władysław Pasikowski jest bardzo dobrym reżyserem, fantastycznie przygotował się do tego filmu, odrobił bardzo sumiennie lekcje z pierwszego „Pitbulla”. Widziałem jego zaangażowanie i pasję, które upewniły mnie co do słuszności decyzji o przystąpieniu do tego projektu. Bardzo wysoko postawiliśmy sobie poprzeczkę przy pracy. Moim punktem honoru było należyte pożegnanie z tą rolą.
Kolejny raz mówisz o pożegnaniu z rolą. Nie będzie kolejnych części?
Granie Sławka było dla mnie ogromną przyjemnością. Musiałem wcielić się w człowieka zupełnie innego ode mnie: w obejściu, w postawie, w patrzeniu na świat, w bezczelności. Jeszcze rok temu nie wyobrażałem sobie, że dane mi będzie wejść w jego buty jeszcze raz. Tak samo na ten moment nie wyobrażam sobie kontynuacji „Pitbulla”. Dokonałem pięknego zamknięcia tego epizodu w moim życiu i na razie tyle wystarczy. Ale kto wie, co przyniesie przyszłość. Życie lubi zaskakiwać. Należę do ludzi, którzy nigdy nie mówią nigdy.
Jak producent Emil Stępień i ekipa reagowali na twoje zaangażowanie w powstawanie tego filmu? Bardzo mocno pomogłeś w tym, że zebrać ekipę z „Pitbulla” z 2005 roku.
Jestem pod wrażeniem, że Władysław Pasikowski i producent zgodzili się na moje działania i sugestie, które miały na celu to, żeby ten film był jeszcze lepszy i nawiązujący do pierwszego „Pitbulla”. Wiele starań trzeba było włożyć w to, żeby skrzyknąć wszystkich chłopaków z barykady, poprawić scenariusz. Moich działań było dużo, rzeczywiście, to ja zaprosiłem do współpracy Krzysztofa Stroińskiego, Rafała Mohra, Kasię Nosowską i kompozytora Radka Lukę. I wszystko po to, by powrócić do starego dobrego „Pitbulla”.
Patryka Vegę i Władysława Pasikowskiego łączy to, że lubią wbijać kij w mrowisko i filmami komentować otaczającą nas rzeczywistość. „Ostatni pies” też taki jest?
Są odniesienia do rzeczywistych spraw i afer. Ktoś pewnie mógłby znaleźć podobieństwa w postaciach do prawdziwych ludzi, ale nie to jest sednem filmu. Myślę, że ważniejsza w tej produkcji jest intryga, to, po której stronie barykady się jest, jak i szacunek do munduru, który się nosi.
Czyli to film nie o Polsce i Polakach, tylko o ludziach?
Dzieje się w Polsce i wśród Polaków, więc jedno i drugie. Myślę, że Władysław Pasikowski miał o tyle trudniejszą sytuację, że chciał pogodzić kino psychologiczno-obyczajowe z kinem sensacyjnym. Wydaje mi się, że to zadanie się udało.
Sam masz szacunek do munduru?
Olbrzymi. Zawsze go miałem do zawodów mających bezpośrednie przełożenie na życie ludzkie: do policjantów, strażaków, lekarzy, żołnierzy. Bo to oni stoją na pierwszej linii ognia i nas ratują. Dlatego właśnie postanowiłem zawalczyć raz jeszcze o „Pitbulla”, właśnie z szacunku dla wszystkich policjantek i policjantów, którzy za te marne pieniądze i ordery i nic nie znaczące dyplomy narażają swoje życie. A potem śmieją się smutno z tych nagród i dodatków, które dostają, nie przyjmując milionowych łapówek.
Pasikowski wszedł w projekt, który miał już swój status. Kiedy Ty uświadomiłeś sobie, że „Pitbull” to film kultowy?
Dopiero po kilku latach, bo on docierał do ludzi z opóźnieniem. Wchodził do kin właściwie bez premiery, bo ta przypadła na czas żałoby po śmierci papieża. Nikt wtedy nie miał ochoty ani nie chciał robić pompy. Ukazało się tylko kilka recenzji, a na festiwalu w Gdyni twórcy zostali pominięci i wyjechali bez żadnej nagrody. Doceniano ich za to za granicą, choćby w Livorno, gdzie Val Kilmer, przewodniczący jury, wychwalał pracę ekipy i dziękował za jej efekt. Film dostał strzał w ryj na wstępie, ale później, także ze względu na serial, został w sercach widzów i mam nadzieję długo tam pozostanie.
Dlaczego ludzie go pokochali?
Patryk Vega udokumentował niezwykłe historie policjantów, którzy mu zaufali, powierzyli swoje biografie, a on stworzył na ich podstawie przejmujący scenariusz. Stała za nim prawda. Ja o tym, co jest ważne dla ludzi, dowiaduję na dyskusjach z widzami po seansach. Do dziś, kiedy podchodzą do mnie po autograf, mają ze sobą często płytę DVD właśnie z „Pitbullem”, co też pokazuje, jak ważny jest to dla nich film.
Ale „Ostatni pies” jest nie tylko dla fanów pierwszego „Pitbulla”?
Jest i dla nich, i dla tych, którzy chcieliby zobaczyć dobry film sensacyjno-obyczajowy. Ci pierwsi sami sobie dopiszą legendę, co działo się ze Sławkiem od ostatniego filmu przez te kilkanaście lat. Spotykamy go w zupełnie innym momencie życia, wydawać mogłoby się, że w złym miejscu, złym czasie i złej formie. To trochę inny Sławek - doświadczony przez życie, przygnieciony doświadczeniami prywatnymi i zawodowymi. Codzienność policjantów, którzy ryzykują i stawiają życie na szali, nie należy do najłatwiejszych. Oni często nie mają poukładanych związków ani najlepszego kontaktu z dziećmi, choć oczywiście to jest uogólnienie. A teraz wracamy do „Despera". Właśnie zapuścił wąsa i spotyka „Metyla". Jest akcja do wykonania, bo ktoś podniósł rękę na oficera policji. Trzeba działać!
WYWIAD Z DOROTĄ „DODĄ” RABCZEWSKĄ: LUBIĘ ŚWIAT GANGSTERSKI
Z czym ci się kojarzy tytuł „Pitbul”?
Teraz przychodzi do mnie mnogość emocji, które towarzyszyły mi na planie, one są inne niż te, które miałam jako widz. Wcześniej kojarzył mi się z mocnym i bezkompromisowym kinem, opatrzonym muzyką, która wyróżniała się na tle innych. Lubię taki klimat, jestem fanką męskiego kina, lubię świat gangsterski i mafijne porachunki.
Dlatego wzięłaś tę rolę?
Wzięłam ją trochę przez moją mamę, hołdującej zasadzie - która bawi całą rodzine  - że chciała zostać najlepszą aktorką w Polsce, ale przez to, że została w Ciechanowie, gdzie mój ojciec ją rozkochał w sobie, to kariera aktorska jej przeszła koło nosa. Ale, dzięki Bogu, ja w genach otrzymałem po niej największy talent aktorski, jaki tylko jest możliwy, to powinnam się rozwijać w tym kierunku! (śmiech) Ja nigdy nie chciałam grać w filmie i uważałam jej pomysł za poroniony.
Dlaczego?
Bo ja chyba nie umiem tego robić ani się nie znam na tym.
Przecież wykonujesz go na co dzień na scenie czy w teledyskach.
Oczywiście, jakiś pierwiastek aktorski ludzie sceny mają w sobie. Nie jesteśmy zupełnie sobą, kiedy wchodzimy w nasz anturaż sceniczny, gramy jakieś postaci. Ale nadal jest to część nas. Aktor musi natomiast zagrać kogoś zupełnie różnego od siebie, więc warsztat aktorski wydaje się niezbędny, a ja nie jestem po żadnej szkole, bo nigdy mnie do kina nie ciągnęło inaczej, niż jako widza. Natomiast kiedy moja mama usłyszała, że ja dostałam propozycję zagrania w filmie „Pitbul: Ostatni pies”, to uznała to za spełnienie swoich najskrytszych marzeń. Przyjęłam tę rolę, żeby spełnić jej marzenie, nie moje. Muszę jednak przyznać, że od dziecka powtarzałam, że gdybym miała zagrać w filmie, to tylko Czarodziejkę z Księżyca albo szefową mafii. Udało się.
Złapałaś bakcyla na planie?
Nie. Chociaż może się wydawać, że jestem osobą beztroską i lekkomyślną, to jest odwrotnie: w pracy jestem bardzo sumienna i zaangażowana, co mogą potwierdzić wszyscy ludzie, z którymi pracowałam. Dlatego plan filmowy kojarzy mi się przede wszystkim z ciężką pracą, żeby nauczyć się dobrze tekstu, nigdy się nie pomylić na planie. Skończyłam szkołę sportową i mam charakter dziewczyny ze sztafety, która nigdy nie chce się przewrócić, żeby nie zepsuć wysiłku całej drużyny. Dlatego robiłam coś więcej, żeby nie odstawać od nich. Do tego jeszcze dochodziło ranne wstawanie, co było dla mnie koszmarem.
O której musiałaś schodzić z łóżka?
Dla niektórych ludzi to są zupełnie normalne pory, ale ja pracuję w trybie czasu amerykańskiego: chodzę spać o 3 w nocy, a wstaję o 11. I tak jest od zawsze, tak funkcjonuje mój zegar. Teraz jak oni mi to wszystko przestawili, to ja się czułam, jakbym miała jet leg. Musiałam wstawać o całe sześć godzin wcześniej niż normalnie.
Opowiedz, jak ekipa na Ciebie reagowała. Szybko się dogadaliście?
Lubię przełamywać pierwsze lody i niszczyć stereotypy, które urosły już do legend. Od razu wszystkim powiedziałam, że nie jestem profesjonalną aktorką, więc jeśli zrobię coś źle, to radźcie mi i krytykujcie mnie, bo to może mi tylko pomóc.
I mówili?
Tak, zawsze kiedy był jakiś problem Cezary Pazura czy Marcin Dorociński służyli mi swoimi złotymi radami, które wypracowali przez lata w zawodzie. One dużo mi ułatwiły. Reżyser również jest doświadczony, bardzo profesjonalnie prowadził aktorów i mnie też dobrze poprowadził.
Zostawiał miejsce na improwizację czy musiałaś znać tekst na blaszkę?
Ja jestem kujonem, co też mam po mojej mamie. Mam taką ambicję, żeby zawsze nauczyć się najlepiej. To mi zostało od lat dziecięcych. Kiedy przygotowaliśmy spektakl w teatrze z Krzysztofem Materną, był w szoku, że pierwsza ze wszystkich aktorów nauczyłam się bardzo ciężkiego tekstu. Nie chodziło mi o to, żeby zaskoczyć reżysera czy aktorów, że ja umiem najlepiej, tylko ja muszę mieć komfort sama ze sobą. Muszę wiedzieć, że znam tekst jak pacierz, żeby nie być przerażona na planie. Bałam się odwrotnego efektu, że reżyser powie mi: „Tutaj proszę zrobić tak, jak w scenariuszu, a tutaj niech pani coś wymyśli”. Ja bym się chyba zastrzeliła! (śmiech) Moim marzeniem było, żeby on miał pomysł na każdą rzecz i nie zostawiał mi miejsca na żadną improwizację.
I tak było?
Tak, Władysław Pasikowski ma swoją wizję i się jej twardo trzyma. Ma też swój styl - robi takie, a nie inne filmy. Mam wrażenie, że produkcja chciała, żeby starzy i nowi fani filmów z serii połączyli się. Dlatego właśnie Pasikowski sprawdził się świetnie jako reżyser, który zrobił film po swojemu, bez oglądania się na dokonania poprzedników. I tak się stało - to jest zupełnie inny film, niż te, do których byliśmy przyzwyczajeni do tej pory: żarty nie są prymitywne, to kino ambitne, z mocną historią.
Chciałaś wpływać na kształt tej historii?
W ogóle się w nią nie mieszałam. Robiąc to, ciążyłaby na mnie presja i odpowiedzialność za moje pomysły. Miałam odegrać postać i sceny i do tego się ograniczyłam.
A muzyka? Nie chciałaś wziąć jej na siebie?
W życiu, nie było takiej opcji! Włożyłam całe swoje serce w moją rolę i nic mi nie zostało na inne elementy. Jakakolwiek próba brania odpowiedzialności za muzykę byłaby już na siłę. Muzyka Luki do pierwszego „Pitbula” była bardzo nowoczesna, nie miała na celu być tłem, tylko integralną częścią emocji, które się udzielały. W polskim kinie zazwyczaj gra się samymi akordami w obawie, że muzyka będzie przeszkadzać. Niektórzy uważają, że dobra muzyka to taka, której nie słychać, a „Pitbull” poszedł w drugą stronę: muzyka nie przeszkadza obrazowi, tylko go podbija. W nowym filmie też tak jest.
Stresowałaś się presją, jaką wywierali na ekipę fani filmu?
W ogóle. Szczerze mówiąc, ja już się nie mogę doczekać premiery, bo towarzyszą mi tylko pozytywne emocje. Jedyne, co mnie stresowało, to czy reżyser jest O.K. z moją grą. Kiedy mnie o tym zapewniał, schodził ze mnie cały stres, bo skoro reżyser jest zadowolony, to ja wykonałam swoje zadanie. Mam zdrowe podejście do świata filmu. Zrobiłam to najlepiej, jak umiałam. Aktorką nie zostanę i nie zamierzam rozpocząć tym filmem kariery w filmie. Towarzyszyła mi radość i ekscytacja, ale nie stres. To była super przygoda i tak ją zapamiętam.
Musiałaś przejść przez szkolenia na potrzeby filmu - nauczyć się strzelać i obsługiwać broń?
Produkcja rzeczywiście zamówiła mi parę godzin na strzelnicy, żebym poduczyła się strzelać. Zapewniałam, że tego nie potrzebuję, bo jestem po kursie strzelania - to raz, a dwa - że mam pozwolenie na broń. No ale ostatecznie poszłam i sobie postrzelałam. Wróciłam i kręciliśmy scenę - było wtedy strasznie zimno - w której miałam oddać pięć strzałów i zabić pana X. Strzeliłam, a Władysław Pasikowski krzyczy: „Pani Doroto! Prosiłem! Pięć strzałów, a nie trzy!”. Mówię, że strzeliłam pięć razy, on upiera się, że trzy. Na zwolnieniu okazało się, że strzelam tak szybko z przeładowaniem, że ekipa nie uchwyciła tego, że oddałam tyle strzałów, ile miałam oddać. W tej samej scenie reżyser mówi, że mam podejść i dobić moją ofiarę. Wtedy mózg i flaki miały się rozbryznąć na moją twarz. Podchodzę, strzelam z bliższej odległości. Profesjonalny aktor by o tym wiedział, ale mi nikt tego nie powiedział, więc po strzale było dla mnie po ujęciu. Cała we krwi patrzę w kamerę i pytam, jak było, a Władysław Pasikowski mówi tylko zrezygnowany: „Dubel”. Nie wiedziałam, że mam jeszcze odejść z miejsca zbrodni, żeby montażysta mógł tę scenę pociąć. Godzinę zajęło przygotowanie tej sceny od nowa. Wszyscy byli wkurzeni, bo naprawdę było mega zimno, ale jednocześnie śmiali się ze mnie, więc przynajmniej było wesoło.
Nie czułaś dyskomfortu, kiedy sztuczna krew cię pokrywała?
Nie, bo flaki i wnętrzności robione są z banana i soku malinowego. Często podjadałam sobie to, co jeszcze nie zostało sprzątnięte. Czekałam tylko, aż Marcin Dorociński przyjdzie i zwróci mi uwagę, że na planie się nie je.
Miał takie skłonności?
Tak, ale zawsze odpowiadałam wtedy: „No jak nie masz, to nie jesz, ja mam, to zjem”. Polubiłam się z chłopakami na planie, mieliśmy podobne poczucie humoru, zwłaszcza z Cezarym Pazurą i Adamem Woronowiczem. Ja jestem wesoła i spontaniczna, więc szybko do nich dotarłam, do całej reszty ekipy też.
Dużo zmian fizycznych przeszłaś?
Kiedy przyszłam do charakteryzatorni, żeby nałożyć makijaż próbny, miałam długie rzęsy. Pani charakteryzatorka powiedziała, że nie mogę ich zachować, bo kamera wszystko wychwyci, więc na ekranie widać byłoby mnie i moje rzęsy. Nie przyjęłam do wiadomości, że mam je zdjąć. Poszłam do mojej pani od rzęs i mówię jej, płacząc, że na planie chcą mnie oszpecić jak Charlize Theron do filmu „Monster”! (śmiech) Zrobiłam z czternastek jedenastki i wróciłam ze skróconymi na plan. Modliłam się, żeby nikt ich nie zauważył. I udało się. Poza tym musiałam zmienić paznokcie, styl ubierania się - na planie moja najkrótsza spódnica była za kolano, więc to całkowicie inny styl, niż mój. Kostiumograf wymyślił postać, która będzie bardzo elegancka i jednocześnie bardzo brutalna, która ma tak dużą pewną siebie, że tylko spojrzeniem zdobywa szacunek otoczenia.
Podobała ci się ta zmiana?
Tak, bo zależało mi, żeby ludzie na ekranie zobaczyli nie Dodę, tylko Mirę.
Z charakteru też się z Mirą różnicie?
Ja jestem jeszcze bardziej temperamentna niż ona. Czasami nawet denerwowało mnie, że ona nie mści się, nie ulega emocjom, żeby doprowadzić pewne rzeczy do końca. Ona jest tak dumna i tak wyniosła, że jak pewne rzeczy do niej dochodzą, to ona nic nie robi. Ja natomiast bym do końca walczyła, bo ja jestem lwicą, bardzo emocjonalną. To mnie w niej bardzo denerwowało, wielokrotnie miałam ochotę podejść do reżysera i zapytać, czy ona nie mogłaby zabić jeszcze tego i tamtego, ale się powstrzymywałam. Miałam taką scenę z moją babcią filmową, bardzo ciężko chorą, w której płaczę, zalewam się łzami. Miałam wtedy gigantyczną ochotę wyjsć z kampera i zastrzelić jednego bandziora z drugim w akcie zemsty.
Zdawałaś mamie relacje z planu?
Dzwoniłam do niej w różnych sprawach, jak choćby wtedy, kiedy miałam zagrać płacz. Mama poradziła, że mam to zrobić skromnie, łezka ma mi się uronić. Pomyślałam, że ma rację. Idę do reżysera i mówię, że chciałabym to zagrać tak skromnie. Władysław odpowiedział, że moja postać jest na skraju załamania nerwowego, jest jednym wielkim wrakiem emocjonalnym. Zresztą Władysław Pasikowski podchodził do mnie przy każdej newralgicznej i trudnej scenie i mówił do mnie: „Pani Doroto, proszę się skupić, to jest najważniejsza scena w filmie, bo ona rozpoczyna albo kończy film, albo robi zwrot w akcji”. Odpowiadałam wtedy: „Panie Władysławie, a czy pan wie, że ja mam właśnie nerwicę i zawał serca!?”. Byłam pewna, że przy graniu sceny płaczu będzie dwadzieścia dubli. Po trzech usłyszałam, że mamy to.
Czyli jednak masz talent!
To już niech inni ocenią. Ja „Ostatniego psa” obejrzałam długo, długo po kolaudacji. Sam proces konfrontowania się z nim był trudny, bo musiałam się przed projekcją napić wina. Najpierw oglądałam z drugiego pokoju, bez głosu. Potem się zbliżałam. Kiedy w końcu dotarłam przed telewizor, obejrzałam go sześć raz z rzędu i znam go teraz na pamięć.
Czyli było dobrze!
Dałam sobie „czwórkę”. Uważam, że zagrałam tak, jak umiem najlepiej. Poza tym projekcja przypominała mi o tych wszystkich miłych chwilach, które spędziliśmy na planie. Cieszę się, że mogłam poznać fajnych, serdecznych kolegów, najlepszą ekipę w Polsce i fantastycznego reżysera .
WŁADYSŁAW PASIKOWSKI - REŻYSER WKŁADAJĄCY FILM W MROWISKO
Kino Władysława Pasikowskiego od prawie trzydziestu lat przyciąga Polaków do kina. To jeden z niewielu twórców, którzy doskonale rozpoznali potrzeby widowni, a jednocześnie zainteresowali swoimi dokonaniami krytyków. Skąd wziął się jego fenomen? „Pasikowski to reżyser polski, który realizuje filmy w hollywoodzkim stylu” - mówi dr Sebastian Jagielski z Instytutu Sztuk Audiowizualnych Uniwersytetu Jagiellońskiego. Badacz podkreśla, że ogromny sukces filmów Pasikowskiego w latach 90. polegał na bardzo sprawnym przeszczepieniu na polski grunt gatunków filmowych, których wcześniej pozbawiona była rodzima kinematografia, tradycji takich gatunków: filmu wojskowego (Kroll), gangstersko-policyjnego (Psy, Psy 2, Reich), sensacyjno-szpiegowskiego (Operacja Samum). „Wszystkie wspomniane gatunki są gatunkami par excellence >>męskimi<<. Pasikowski kreuje w nich oparte na męskim etosie światy i narcystyczne wizerunki mężczyzn, którzy nadmiernie eksponują swą męskość. Genealogia jego kina oparta jest na znaczonej przemocą i okrucieństwem męskości. Zresztą wystarczy przywołać ulubionych reżyserów Pasikowskiego: Michael Mann, Wolfgang Petersen, Roland Emmerich, Oliver Stone. Trudno wyobrazić sobie bardziej zmaskulinizowane filmowe wybory. Najnowsze filmy Pasikowskiego to wciąż >>męskie<< historie i >>męskie<< gatunki, ale – co ważne – pozbawione są tych elementów, które kiedyś były znakiem rozpoznawczym jego kina, a które dzisiaj byłyby już nie do przyjęcia. Myślę tu głównie o mizoginii, która sprawiła m.in. że publiczność odrzuciła niesławny Reich. Po tym filmie Pasikowski znikł z kina na 10 lat. Później – ani w Pokłosiu, ani w Jacku Strongu – postaci kobiece nie zostały sprowadzone do bezmyślnych gadżetów. Nie ma w tych filmach też homofobii” - mówi, podkreślając ewolucję Władysława Pasikowskiego jako reżysera. Możemy się o niej przekonać także w „Pitbullu. Ostatnim psie”, w którym kobiece postaci są równe męskim - ścierają się z nimi intelektem i sprytem, a nie ciałem czy seksualnością.
Jagielski podkreśla, że filmografię Pasikowskiego charakteryzują także dokonania, które wykraczają poza gatunek i stają się wyraźnym i zaangażowanym komentarzem do rzeczywistości za sprawą mocnego osadzenia tych filmów w kontekście społecznym. „Dwa filmy wydają mi się tu szczególnie ważne: Psy i Pokłosie. Obydwa sprowokowały debatę publiczną, obydwa były atakowane, ale też z perspektywy czasu ich wpływ na kino i widzów był niezwykle znaczący. W Psach Pasikowski profanuje symbole „Solidarności” – śmierć robotników w Grudniu 1970 roku czy pamięć Sierpnia 1980 – co na początku lat 90. zszokowało inteligencję, ale i spotkało się z aplauzem tzw. zwykłego widza. Film ten był najlepszym wyrazicielem nastrojów społecznych w okresie systemowej transformacji. Nie tylko najpełniej wyraził chaos epoki przełomu, ale też spełnił ważną funkcję kompensacyjną. A w Pokłosiu Pasikowski jako pierwszy w kinie polskim – jeszcze przed oscarową Idą Pawła Pawlikowskiego – mówi otwarcie o udziale Polaków w mordowaniu Żydów podczas II wojny światowej. To ważny film!” - podkreśla badacz. Mocne osadzenie akcji w kontekście społecznym to również cecha filmu „Pitbull. Ostatni pies”, w którym reżyser przygląda się pracy policjantów, którzy - jak mówi Marcin Dorociński, odtwórca roli Despero - stoją na pierwszej linii ognia i nas ratują. Za te marne pieniądze i ordery i nic nie znaczące dyplomy narażają swoje życie. A potem śmieją się smutno z tych nagród i dodatków, które dostają, nie przyjmując milionowych łapówek.
BOHATER WŁADYSŁAWA PASIKOWSKIEGO
Sebastian Jagielski zwraca także uwagę na nowego bohatera, którego Władysław Pasikowski wprowadził do polskiego kina. „To postać gangstera, który został wywiedziony nie tyle z filmu gangsterskiego czy policyjnego, co z westernu. Maurer z Psów wzorowany był na dzielnym szeryfie, który na własną rękę wymierza sprawiedliwość” - mówi Badacz.
W podobnym tonie charakterystyki bohatera Pasikowskiego podjął się krytyk filmowy Łukasz Muszyński, który pisał na łamach FilmWebu, że uniwersa reżysera zaludniają romantyczni cynicy o obowiązkowo noszący obco brzmiące nazwisko (Kroll, Maurer, Keller, Mayer), którzy pomimo pesymistycznego poglądu na ludzkość oraz świat zdolni są do heroicznych czynów. Muszyński zwraca także uwagę na sposób, w jaki reżyser portretuje kobiety. „Warto zauważyć, że w twórczości Pasikowskiego jedynie kobiety wykazują się zdrowym rozsądkiem. Jeśli dopuszczają się czynów >>haniebnych<< z punktu widzenia twórcy, robią to po to, aby odmienić swoje życie na lepsze. Faceci zajęci są wyłącznie bajdurzeniem o honorze i zasadach, w rezultacie czego regularnie obrywają po tyłkach” - pisze w swoim artykule. Wreszcie zauważa, że w filmach Pasikowskiego kluczową rolę odgrywa mundur. „To on decyduje o tym, komu ufają bohaterowie. W obu częściach Psów chodzi o mundur policyjny, w Krollu i Demonach wojny – wojskowy, a w Słodko-gorzkim – mundurek szkolny” - czytamy. Także w „Pitbullu. Ostatnim psie” mundur pełni kluczową rolę. Chociaż bohater będzie musiał go z siebie zrzucić, nie zapomni zasad, do których mundur konotuje. Policjantem jest się przecież nie tylko wtedy, kiedy ma się służbowy uniform. To stan umysłu.


